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SBIŚEACS
L I T E R A C K I  I P O L ITY C ZN Y .

M I S S  Y J O N A R Z .
POW IEŚĆ.

{ D o k o ń c z e n i e . )

K aznodzieja  po tych w yrazach  
padł na k o la n a ,  zak ry ł  tw a rz  
obu rękom a i d łu g o  tak  pozo­
stał w  g łębokićm  rozm yślan iu  
«ad okropnćm i w y ra z a m i ,  k tó ­
re w yrzek ł .  Podn iós łszy  g łow ę 
u jrza ł  się o toczonym  m nós tw em  
Osób, które  pełnćmi garśc iam i 
pićniądze m u p o d a w a ły ; n iew ia ­
sty zdć jm ow ały  drogie  ozdoby 
z g łów  swoich i k ładły je u nóg  
k a p ła n a ; inne zb ićrały  po ko­
ściele ja łm u ż n ę  od obecnych. 
Nie minęło chwil k i lk a ,  a p rz e d  
kazalnicą zapałem  relig ijnym  u- 
niesioncgo kaznodziei wielką zło­
żono sum m ę. — T o  złoto i srć- 
b ro  oddał m issy jonarz  księżom 
S .  S u fp icy ju sza , w zią ł  tyiko 
1 , 0 0 0  franków  dla B o u c l ie r a , 
i pospieszył ku pomieszkaniu a r ­
tys ty .  Lecz  nagle  na inną  myśl 
W padłszy, zm ienił d rogę  i po­
szedł ku W e r s a lo w i .

IV.
U  ludzi w ażnćm i za jm ujących  

się p ra c a m i ,  a k tó rych  życie 
pośw ięcone je s t  w yk o n an iu  w ie l­
kich z a m ia r ó w , na trafiam y cza­
sam i na dziecinne pom ysły , k tó ­
re  z początku za nad to  odbija ją  
od pow agi icli c h a rak te ru ;  lecz 
g d y  więcćj nad tern zas tanow i­
m y się, p rzekonam y  się w tedy , 
że owi tylko pom ysłam i sw oje- 
mi za trudn ien i  m ężowie nić m ie ­
li czasu w yłam ać  się z tych r o ­
z r y w e k ,  k tó re  się j u ż  zw ycza j­
nym  ludziom n ap rzy k rzy ły .  T a k  
R ichelieu  w skaza ł  na ściany s w o ­
je j  kom na ty ,  a N ew to n  łubił 
w ieczoram i kołatać do obcych 
d rzw i i baw ić  się g n iew em  od- 
dżw ie rn y ch .  —  Podobnież  ojciec 
B rido ine  zna jdow ał w tćm w iel­
ką ro z k o s z ,  że zam ysł u sz c z ę ­
śliw ienia F ra ń c isz k a B o u c h e rg łę -  
boką ta jem nicą  o k ry w a ł .  M iasto  
udzie len ia  m u  p lanu  s w o je g o ,  
k ry ł  się z t ć m , że m a zam ia r  
na przyszłość go  od potrzeb za­
bezpieczyć ,  i p oprzes ta ł  aa tćm



tylko , iż n aza ju trz  zaniósł m u  
resztę  pieniędzy, obiecanych za 
ob raz  zam ów iony . Po tóm  z u- 
podobaniem  prow adząc  dalćj to 
n iew inne  k łam stw o  podał p rz e d ­
m iot do o b r a z u , oznaczył one- 
goż wielkość i czas ukończenia. 
B o u ch e r  podniósł wesoło  sw o- 
ję b la d ą ,  osłab ioną g ło w ę  na 
myśl tę , ze znow u będzie m ógł 
pęzlem w ła d a ć ,  K aro lekuśm ić-  
ch a ł  się do m a tk i , a na tw a rz  
L u d w i k i , k tó ra  po odbytćj ką­
pieli , po spokojnej nocy i d o ­
b rym  śnie do siebie p r z y s z ła , 
wróciła  znow u  d aw n a  łagodność  
i p rzy jem ność . T a  g a r s tk a  zło- 
ta w y gna ła  z dom u a r ty s ty  ro z ­
pacz i chorobę ;  ś lady nędzy zn i­
knęły  w  szczupłem  je g o  pomić- 
szkaniu  , a ich miejsce w y g odna  
czystość zajęła. Ojciec Brido i-  
ne p a trza ł  z w ew n ę trz n ć m  u k o n ­
te n to w a n ie m ,  jak  prędko te cu ­
da się działy i to  u tw ierdz iła  
go  jeszcze  w ta jem nych jego za ­
m ia rach .  —  Z a  ośm  dni m óg ł 
j u z  F ranc iszek  przechadzać  się 
po izdebce , i u  okna świćżem 
nddechać pow ie trzem . U  dziec­
ka kilka dni były dosta tecznćm i 
do przyw rócen ia  m u  zdrow ia  i 
s i ły , w  tym wieku bow ićm  krok 
ty lko  jed en  od zd row ia  do śm ie r­
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c i ,  od pozornej śmierci do z d ro ­
w ia .  Ojciec Bridoine  um yślił  
w ięc puścić juz  w  ruch tę m a ­
c h in ę ,  k tórą  od tygodn ia  z taką 
pilnością nakręca ł .  — * W a ć p a n  
możesz t e r a z , . rzekł do a r ty s ty ,  
znićść ruch  pow ozu i u ży w ać  
wićjskiego pow ie trza .  Chcę wać- 
pana zawieźć do jed n eg o  z p rzy ­
jac ió ł m o ic h ,  a  k tóry  przyjm ie 
go  zapew ne bardzo  po p rz y ja ­
cielsku. Jeź li  się w aćpanu  ten 
mój pro jek t p o d o h a ,  to ju t ro  
po w a c p jn a  w  n a ję tym  powozie  
p rzy jadę .  Cóż waćpan n a t o ? o
—  « Prześ l iczna  będzie p rze jaz-  
dka,® zrobiła u w ag ę  L u d w ik a .
—  «P o w ie trze  wiejskie uzupełn i 
m oje  wyzdrowienie,® dodał F r a n ­
c i s z e k .—  «A  zatem  ju t r o  rano  
o godzin ie  7 m ć j ,  byśm y przed  
upałem  jeszcze  zdążyć tam  m o­
gli.  » —  «B ędziem y go tow i na  
oznaczoną godzinę.® L u d w ik a  
d o trzy m a ła  s łow a ,  bo ju ż o  w p i ł  
do 7m ej ub ran a  w n ow ą ładną  
suknię  , k tórą  sobie dniem w p rz ó ­
dy u k o ń c z y ła ,  t rzym ała  na ręku  
sw ojego  m ałego  całkiem biało 
u b ran eg o  chłopczynę. M a łżo n ­
kowie z dz ieck iem , służącą  i 
księdzem wsiedli do p o w o z u ,  
ru szy ły  k o n ie , a za  cz tćry  g o ­
dziny  za trzym ał się pow óz w
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W e rs a lu , przed ładnym  dom - 
kicm  p rzy  zam ku. D om ek ten 
stał po środku zasadzonego drze- 
Vvam i o g io d u , po k tó rym  s tru ­
m yk w  uroczych w i ł  się zakrę­
tach. —  ■ B o że , co za przyjem ne 
m ie jsce !» zawołała  L u d w ik a .—
* C zy j to jest domek , m ó j ojcze?* 

zapytał Boucher. —  « K ró la .*  —
«A  kto  tu m ieszka?* —  «M a ­

larz nadw orny  Jeg. K ró l.  M o­
ś c i , * —  «Jak się nazyw a?* —  
K w ia t pewnego k rz e w u , k tó re ­
mu się o jciec B rid o in e  przypa­
t r y w a ł,  za jm ow a ł go tak dale­
ce , że nie s łyszał tego ostatnie­
go zapy ta n ia , a p rzyna jm n ie j 
n ic na to nie odpow iedzia ł. —  
P rz y b y li przeszedłszy po o g ro ­
d z ie , w eszli do d o m k u ; w ła ­
dnym  pokoju jad a ln ym  b y ł s tó ł 
n a k ry ty , a n im  do obiadu da­
n o , odpoczęli goście w  skrom - 
n ó j, ale sm akownie p rzyozdo­
bionej salce. —  «P a n i, ju z  w a­
za na s to le ,*  w  k ilka  c h w il pó­
źn ie j doniosła poko jow a. —  « Pa­
n i? *  p ow tó rzy li z zapytaniem  
Franciszek i L u d w ik a ,  n ic nie 
przeczuwając i w zrok iem  sw oim  
szukając pani d o m u , podczas 
gdy poczciw y kapłan za rum ie ­
n iony i pełen radośc i, ja k  dzie­
c k o , k tó re  psotę sp ła ta ło , roz-

śm ia ł się g ło ś n o , zacierał ręce 
i u d a w a ł, ja k  gdyby przez okno 
pog ląda ł. —  T eraz dopiero L u ­
d w ika  i mąż je j zaczęli dorozu- 
m ićw ac się p ra w d y , ale nie śm ie li 
w  ty le  szczęścia w ie rz y ć ; zdu- 
w a ło  się im , że to ty lk o  sen 
p rzy jem n y. —  W  tćm  ojciec B r i ­
doine odchodząc od okna w ydo ­
b y ł z pod hab itu  pargam in z pie­
częcią k ró lew ską .—  * K iedy wać- 
pan nie znasz jeszcze pana te ­
go d o m u ,*  rz e k ł,  «dowićdz się 
p rzyna jm n ie j o im ien iu  m iano ­
wanego tym  patentem n adw or­
nego m alarza. Ten n a zyw a s ię ... 
ale lepiej czyta j waćpan sam.* 
—  «Frańciszek B o u c h e r !*  w y ­
k rzyknę ła  L u d w ik a .—  * J a ? » —  
« A h ,  m ój o jcze , m ój o jcze ! 

jesteś naszym opiekuńczym  a- 
n io łe m .» —  «Jestem ty lko  na­
rzęd z ie m , którego W sze ch m o ­
cny u ży ł w  m iłos ie rdz iu  sw o jćm , 
dla ukojen ia  cierpień waszych. 
D z ię k i, moje d z ie c i, samemu 
ty lk o  Bogu przynależą. T a le n t 
wacpana b y ł ju ż  znany u d w o ­
ru  i by ło  obow iązkiem  kró la  za­
tru d n ić  go . Oddano waćpanu li 
sp raw ied liw ość i n ic w ięce j, gdyż 
n iespraw ied liw ości b y łb ym  n igdy  
nie w y m a g a ł.» —  «Jakże ci m a­
m y szanowny kapłanie w ynu rzyć
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uczuc ia  n a s z e ?» —  «Olo  tak,  że 
usiądziecie do s t o ł u , i nic bę­
dziecie więcej  mówić  o m n i e ,  
ale tylko o waszćm szczęściu.® 
Usiedli  więc i m o ż n a  sobie w y o ­
braz ić  , źe obiad był  bardzo  w e ­
so łym ,  i że zdrowie  ojca Br i -  
doine z uniesieniem sp e łn ia n o .—  
P o  obiedzie wzią ł  s tary  kapłan 
k o s tu r  do ręki i do odchodu się 
zab i e r a ł . —  «Przecież ojcze w k r ó ­
tce zn ow u  powrócisz  do nas?® 
zapyta ła  L u d w i k a , nads tawia jąc  
księdzu dziecię s w o je .—  «W k r ó ­
t c e ,  tak w k r ó t c e , » odrzekł  ze 
smu tk iem na t w a rz y .  «J u t r o  o d ­
chodzę do F l a n d r y i ,  bo s ta ry  
mi ssy jonarz  rzadko  ma  odpoczy ­
nek.  Musi  p ie lgrzymować bez 
us tanku  aż Jo  tćj chwi l i ,  w k tó ­
rej z po s ła nni c twa  swoje go  na 
zawsze  o d w oła nym  z o s t a n ie .» —  
«I jakaż  nagr od a  za tyle prac 

i tyle dobrych  uczynków?® za­
pytał  B ouc he r .  —  Ojciec Br idoi -  
ne wzniós ł  oczy ku n iebu ,  i o d ­
s z e d ł . —  L u d w i k a ,  padłszy m i ­
mowoln ie  na k o l a n a , tak d łuu o
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księdza śledziła o c z y m a ,  jak  d ł u ­
go  dojrzeć g o  mog ła .

O  O R M IA N A C H  w  P O L S Z C Z Ę  
O S I ADŁ YCH.

W y ją te k  z d z ie ła  p. t .  P o d ró ż  do  
L e c h is la n u  w ydanego  w  D enatkach  
( w W e u e c y i )  ro k u  1 8 3 0  przez  ks. 
M inasa  B zeszk ianca.

G d y  roku 1 0 6 0  po Chrysf .  
dostało się miasto A n i ,  d a w n a  
stolica królów ormiańskich (w o b ­
wodzie Sz y ra k u  , prowiucyi  A-  
r a r a t )  pod panowanie  A r a b ó w ;  
wielka część tak j e g o  mieszkań­
c ó w ,  jakotćż miejsc okolicznych,  
schroniła się przed nap ływ em 
zwycięzców do Mul tan  , Polski  
i Kus i .  W  czte ry lal późnie j ,  
gd y  znow u  P e r so w ie  miasto 
An i  zdobyli  i z rabowal i ;  wielu 
innych O r m i a n  w te same k ra­
je  udało  się za swoimi  z iom ka­
mi .  W  onym czasie panował  
na Czerwonej  Rus i  ( w c z ę ś c i  
teraźniejszej  Galicyi i w przyle­
g łych do niej p rowincyach  ros -  
syjskićj  P o l s k i , ) książę D y m i t r .  
O n ,  i później  syn jego T e o d o r ,  
słysząc o waleczności  O r m i a n  
w  wojnach  z P e r sa m i  i G r e k a ­
mi , p r ow adzouych  w e  własne j  
o jczyźnie ;  śc iągną ł  ich więcej  
do swojego kra ju  roku 1 0 6 2 ,  
uży ł  do s łużby wojskowej  i n a ­
da ł ohszćrne  swobod y.  T e  po-
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twierdzi ł  później  krulpolski  W ł a ­
dys ław I V .  , w liście p i sanym 
do O r m ia n  lwo\yskieh r .  1 6 4 1 .  
—  A im  O rm ia n ie  do L w o w a  
przybyli  osiadali  p ie rwotn ie  w  
Ki jowie ,  przy księciu D ym i t r ze ,  
k tórego stol icą był  Kijów i aż 
dotąd w tedy  rozciągała się I lu ś  
Czerwona .  Podziśdz ień jeszcze 
zna jduje się tam zb udowany z 
kamienia kościół o r mi ań sk i ;  lecz 
jak a u to r  rzeczonej podróży za­
p e w n i a ,  nie ma ani j e dn ego  s ta ­
le osiadłego O rm ia n in a .  W s z y ­
stkich w o n y m  czasie do Polski  
wyszłycb O r m ia n  liczą 4 0 , 0 0 0  
rodzin.  Przvbyl i  pie rwotnie za­
t rudnial i  się s łużbą  wo jskową i 
Waleczność była cecbą ich c h a ­
rakte ru  ; z tegoż szan ow an o  ich 
powszechnie  i nada w an o  im szla­
chectwo,  a oni ,  posiadając w zgl ę ­
dy pa n u ją c y c h ,  g romadzi l i  s k a r ­
by.  A u t o r  podróży w sp om ina  o 
niejakim Mulchazovyskim ( z na­
zw y  Ąfalchas spolszczonym O r ­
m i a n i n i e , )  który do najpierw* 
szych w Polszczę doszedł  g o ­
dności .  —  O rm iani e  oddani  
handlowi  ożywi li  p rzemysł  pol­
s k i , i hande l przez nich w 
miastach polskich zakwi tną ł .  O n i  
znacznie z ł e g o  względu p rzy ­
czynili się do kul tury kra ju  na­

szego .  Cały  handel  Polski  ze 
W s c h o d e m  hył w  ich ręku i do 
takich przyszli  d o s t a t k ó w ,  że 
gdy  raz  W ł a d y s ł a w  I V .  od je­
dnego  kupca ormiańsk iego ,  imie­
niem B er nar dow icza  , chciał  po­
życzyć 1 0 0 , 0 0 0  d u k a t ó w ,  ten 
się go  z a p y l a ł ,  w jak ich pienią­
dzach chce mieć tę s u m m ę , 
w s r ebrnych  , z ło ty c h ,  czy mie­
dz ia nyc h?  Król chcąc go na pró ­
bę w y s t a w i ć ,  odrzekł :  we  w s z y ­
stkich t r z e c h ,  i O rm ia n in  prze­
siał  mu na tychmias t  żądaną  s u m ­
mę t rzykro tn ie ,  w' t rzech wzm ia n­
kowanych  ga tunk ach  pieniędzy. 
T o  powiększyło szacunek  króla 
polskiego ku O r m i a n o m  , k tórzy 
kra jowi  tyle pożytku robili .  —  
Orm ia ni e  roku 118<> po prowiu-  
cyach polskich i ruskich rozsy­
pani , zbudowali  kościoły dia 
swojego  obrządku we L w ow ie ,  
Kamieńcu , L u c k u  i na Li twie .  
U zysk aw sz y  od panujących r ó ­
żne swobody i przywileje , na 
mocy ich pozakładali  sobie w ła ­
sne  sądy i mieli własnego  prze­
ło ż o n e g o ,  k tóry  się wójtem  m ia ­
no wa ł .  W ł a ś n i  z iomkowie s ą ­
dzili ich s pr aw y,  i s ą d ó w s k ł a -  
dał  się z deputow anych  , k tór ych  
Zgmin  swoich posyłali .  W  ró ­
żnych miastach były takie sądy;
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w Kamieńcu zaprowadzono sąd 
ormiański od r.  1 5 4 4 ,  we L w o ­
wie od r. I . i 5 6 ,  a to uchw a­
łą króla Kazimierza W ielkiego. 
Czas długi sądzili się podług 
ustaw króla swojego J a n a ,  z 
dynaslyi B ag ra ty d ó w , i kodeks 
ten mieli przełożony na język 
łaciński. —  Ci Ormianie , co pod­
czas powszechnego wychodztwa 
udali się z ojczyzny swojćj do 
T a ta ry i ,  s łysząc , jak  ich b ra­
ciom w Polszczę dobrze się po­
wodziło ; przenieśli się także do 
krajów polskich; co stało się 
około r.  1 5 0 0 ,  jak  opiewają 
ich księgi, pisane w  języku ta­
tarskim. Przyjąw szy oni w T a- 
tary i język kraju tego , przynie­
śli go z sobą do Polski i od nich 
przyjęli język ten Ormianie pol­
scy, zarzuciwszy własny, i chci­
wi nowości wprowadzili go w 
pożycie domowe i w  sądowni­
ctwo. A u to r  przywodzi księgę 
zsentencyami p raw nćm i, którą 
widział wpodróżach swoich, pi­
saną po ormiańsku od r. 1 4 6 3  
aż do d. 1 2  Marca r .  1 5 2 1 ;  
zaś od d. 2 6  Sie'rpnia t .  r .  
księga ta ju ż  językiem tatarskim 
pisaną b y ła ,  i w ten sposób do­
prowadzono ją  do r .  1 5 6 4 .  
Księga dekretalióut lwowskich za-
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czyna się z r .  1 6 5 0  pota tarsku , 
i tak ciągnie się aż do r / f  6 4 1 .  
Od tego czasu zaczęto już  mić- 
szac wiele łacińskich i polskich 
w yrazów . W  drugiej połowie 
X V I I .  wieku O rmianie spol­
szczywszy się zupełnie , p rzyją­
wszy strój i obyczaje polskie, 
przyjęli także język polski w są­
downictwie i w życiu społecznem, 
a ojczysty zatrzymali tylko w 
obrzędach religijnych. W  epoce 
używania przez nich języka ta­
tarskiego wytłumaczyli na ten 
jeżyk Hory i Psalmy około r. 
1 5 6 0 ,  także niektóre inne dzie­
ła ascetyczne. Arcybiskupstwo 
ormiańskie we Lwowie rozcią­
gało się dawniej do W ę g ie r ,  
M u l la n , a nawet aż do T a ta ­
r y i , jak  wyczytać można z buli 
ormiańskićj arcybiskupa Jana .  
Teraz  zaś arcybiskup ormiański 
we Lwowie wykonywa władzę 
swoję tylko w Galicyi i ma pod 
swojem zwierzchnictwem 16ście 
parochij. Drugi arcybiskup o r­
miański obr. kat. ma stolicę w 
R o ssy i , w N acb itszew an ie ,  w  
nowo-założonem mieście nad Do- 
u em , gubernii jekaterynosław- 
skićj. S . L . J .



F r a n c y a .  Paryż  21 Sierpnia.—  
Jedno z tutejszych pisin wyraża 
się jak następuje: —  Nie wiado­
mo co myśleć o nastąpić mającej 
wyprawie do Konstantyny. Wiele 
osób o przy wiedzeniu tejże do sku­
tku wątpią, i prawie przekonani 
są ,  iż wszelkich środków rząd 
użyje, aby ugodę zAchm etBejem  
do skutku przyprowadzić. Zdaje 
się atoli, że zabiegi takowe do­
tąd żadnego skutku nie uczyniły, 
gdyż Achmet Bej ciągle na obóz 
pod Guelmą będący napada. Zy- 
ezyćby trzeba , iżby się rząd pod­
stępnym Arabom podejść nie dał, 
i stosownej do przedsięwzięcia wy­
prawy pory nie opuszczał. Gdy 
król 18 b, m. wyjeżdżał zTuille- 
riów dla udania się do St. Cloud, 
pożądnie ubranemu mężczyźnie o- 
koło 2 8  lat niającenTu wypadł pi­
stolet z pod surduta, który ^da­
wał się starannie ukrywać, w bli­
skości stojący urzędnik policyjny, 
spostrzegłszy to , przytrzymał go 
natychmiast i do policy i zaprowa­
dził. Jedno z tutejszych pism do­
nosi: Sądząc z licznych kuryerów 
którzy ustawicznie między Pary­
żem i Londynem przebiegają do­
myślić się można o istnieniu wa­
żnych czynności między angiel­

skim i frnncuzkim gabinetem. Lord 
Granville miewa częste narady z 
prezesem rady, i powszechnem jest 
mniemanie, iż to o portugalską 
sprawę idzie. Zdaje s ię , że ga­
binet londyński uskarża się na po­
stępowanie francuzkirgo posła w  
Lizbonie, gdyż jak wiadomo, ten­
że wspiera bardzo ullra-rawolucyj- 
ne minislcryum. Obecne położe­
nie Portugalii, zatrważa bardzo 
A nglią , przeczuwa bowiem osta­
tnia, iż handlowe przywileje nie 
będą mogły być utrzymywane, je­
żeli ustawa Don P ed ra , przez in­
ne mocarstwa tak jak przez An­
glią, wspierana nie będzie. Rząd 
odebrał następującą tclegrcficzną 
depeszę: —  Narbonnn 2 0  Sier­
pnia: 1 4  b. m. doszła wiadomość 
do W alencyi, iż Don Harlos do 
Allambra przybył w pochodzie ku 
Madrytowi. Oraa trzymał w o- 
blężeniu Rubieloa de Mora i Te- 
ruel, nie mógł atoli przeszkodzić 
jenerałom Sanz i Tallada, przy­
łączeniu się do Don Karlosa. —  
Bajona 2 0  Sierpnia. Wojsko Es- 
parlera 9 do 1 0 ,0 0 0  wynoszące, 
weszło 13 b. m. do Madrytu, Ka- 
roliści zwrócili się do Segovii, 
wódz naczelny niezwłocznie uda 
się na przeciw nim. W  Mądry-



—  XXII. —

fie spokojność panuje. Później ro­
zeszła się pogłoska, iż w odebra­
nej przez rząd telegraficznej depe­
szy z B ordeaux ,  donoszą o połą­
czeniu się armii Don Karlosa z dy- 
wizyami Guergego i Zariateguja. —  
Dziennik Messager pisze : Donoszą 
z Tarassona pod dniem 1 3 ly m b .m .  
Don Karlos osadził trzy miejsca przy 
ujściu Guadica leżące ,  to je s t:  Pe- 
ra lego ,  Mesina i Poveda. N ie w ia­
domo czyli ku Brihuela lub Guadala- 
x a ra  posląpi. Listy  ani gazety w tym 
dniu zM adry tu  nie przybyły zdaje 
się, iż komunikacya między stolicą i 
Ebrem je s t  przecięta.

A n g l i i . Londyn  2 2  S ie rp n ia .—  
Paryzki korespondent kuryera do­
nosi:  Spraw a Hiszpanii wywiera 
szkodliwy wpływ na całą Europę ,  
dopokąd ta nieszczęśliwa wojna 
ukończoną nie będzie spokojność 
stałego lądu nie będzie utwierdzo­
ną.  Brak znajomości wojennej tak­
tyki w dowództwach wójsk Królo­
wej je s t  bardzo widoczny. Lud i 
prości żołnierze są m ę ż n i ,  i pył- 
ni zapału ,  lecz niedostatek mężne­
go wodza któryby  wojnę prowa­

dzić i ożywiać umiał codzień się 
więcej czuć daje. N a w e t  w chwi­
l i ,  gdy już powszechnie mniemano 
że Don Iiarlos uderzy na stolicę, 
i gdy gwardya narodowa i miesz­
kańcy największy zapał okazyw a­
l i , w  listach prywatnych opisują 
objawiającą się niezgodę między 
wyższemi oficerami. Duch stronni­
ctwa , naw et w  chwili ogólnego 
niebezpieczeństwa tak był silny iż 
nie mógł bydź przytłumionym. S tro n ­
nicy ministeryum narzekali na zdra­
dę i brak energii ,  gdy im zarzu­
cano iż ogłosili miasto za będące 
wstanie oblężenia. Na ulicach sły­
szeć się dawały naw et przeciw  
Królowej narzekan ia ,  z wysłanych 
przeciw Karolistom wójsk wiele 
na ich stronę przeszło. Jeżeli Ka- 
roliści oddalający się t e r a z , nie 
zw rócą się znów ku M adrytowi , 
walka znów jak  pierwej przybie­
r ze  rozwlekłą postać ,  i zmiany 
ministeryum spodziewać się należy. 
W  takim w'ypadku, ultra - rewolu­
cyjna partya weźmie górę nad r zą ­
dem, i tylko cudem sprawa konstytu­
cyjna uratowaną być może. ( g . p . s . )

P ism o  to  w y ch o d z i trz y  razy  w ty d z ień  to  j e s t ,  w  P O N I E D Z I A Ł E K , 
Ś R O D Ę  i P I Ą T E K  o d ru g ie j po  p o łu d n iu . —  Z aliczen ie  k w a rta ln e  na 3(i A rów  
w y n o si Z ip . 6  i p rzy jm u je  się  w  h a n d la c h  W y c h  K o c h a  i S c h r e i b e r a .

W  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


